Jerzy Szwankowski

Duchowieństwo diecezjalne i zakonne rodem
z Kosznajderii i jego rola w życiu Kościoła
(wystąpienie na konferencji z okazji poświęcenia kościoła pw. św. Marcina w Ciechocinie; Ostrowite, 6 kwietnia 2019 r.)

      Znajdujemy się dzisiaj na terenie historycznej krainy zwanej Kosznajderią. Takim mianem określana była niemiecka enklawa osadnicza o średniowiecznym rodowodzie i pierwszych katolickich mieszkańcach sprowadzonych przez Zakon Krzyżacki z głębi Niemiec w celu likwidacji spustoszeń poczynionych na terenach pomiędzy Chojnicami, Tucholą a Kamieniem Krajeńskim podczas najazdu w 1433 r. sił husycko-polskich na krzyżackie wówczas Pomorze. Osadnicy, sprowadzeni początkowo tylko do siedmiu wsi: Ostrowitego, Ciechocina, Lichnów, Sławęcina, Silna, Granowa i Piastoszyna, z upływem czasu rozprzestrzenili się na tereny sąsiednie, by na początku XX wieku zajmować 19 wsi zamieszkanych przez ok. 9 tys. osób.
      Spośród różnego zabarwienia cech, charakteryzujących ludność kosznajderską, na czoło – obok pracowitości – wybijała się religijność. Pod względem struktury wyznaniowej Kosznajderia stanowiła praktycznie monolit: zawsze zdecydowanie dominowali tu katolicy. Podobnie sytuacja przedstawiała się w zakresie przekroju narodowościowego – do 1920 r. we wsiach kosznajderskich przeważały osoby poczuwające się do niemieckiej przynależności narodowej. 

      Religijność, zakorzeniona w rodzinach kosznajderskich, a wyrażająca się m.in. w kształceniu dzieci w duchu katolickim w takich placówkach, jak pobliskie Królewskie Katolickie Gimnazjum w Chojnicach, a również biskupie progimnazjum Collegium Marianum w Pelplinie, owocowała szeregiem powołań kapłańskich i zakonnych. Tylko w latach 1772-1920 wsie kosznajderskie wydały 85 duchownych. 

      Z tego grona kilka osób wspięło się na wysokie szczeble hierarchii kościelnej, włącznie z posługą biskupią. W latach 1898-1926 godność biskupa chełmińskiego piastował ks. dr Augustyn Rosentreter, urodzony w Obrowie. Wcześniej wykładał egzegezę Pisma św. w pelplińskim seminarium duchownym, był dyrektorem seminarium nauczycielskiego w Kościerzynie, a od 1887 r. regensem, czyli rektorem pelplińskiego seminarium. Wybrany głosami polskich kanoników, już w pierwszych latach swojej posługi biskupiej znalazł się w ogniu ataków, zarówno ze strony ludności polskiej, jak i niemieckiej. Jedni i drudzy zarzucali mu zbyt małe dbanie o ich interesy narodowe. Biskup Rosentreter twierdził jednak, że ma obowiązek troszczyć się o zbawienie dusz diecezjan bez względu na to, czy są Polakami czy Niemcami. W sytuacjach konfliktowych starał się być neutralnym, ponad wszystko stawiał dobro Kościoła. Ataki na jego osobę wzmogły się po 1920 r. – teraz ze strony polskiej administracji państwowej, dążącej do szybkiego odniemczenia Pomorza. Ukazały się dyrektywy, aby celowo przedstawiać jego działalność w złym świetle. Doszło do tego, że brali go w obronę polscy księża. Jak pisał jeden z biografów biskupa: szlachetny ten człowiek, chcąc nie chcąc, dostał się w tryby ostrych sporów narodowościowych i mógłby powiedzieć o sobie to, co rzekł papież Grzegorz VII na łożu śmierci: „Miłowałem sprawiedliwość i nienawidziłem nieprawości, dlatego umieram na wygnaniu”. Nie było to jednak wygnanie w sensie terytorialnym, ale wygnanie duchowe – mentalne i egzystencjalne osamotnienie. Następca biskupa Rosentretera, biskup Okoniewski tuż przed swoją śmiercią na wygnaniu, wypowiedział znamienne słowa do swego kapelana: „Księże kapelanie, jakich ja miałem dobrych księży w diecezji”. Byli to głównie wychowankowie biskupa Rosentretera.
      Gdy w końcowej fazie II wojny światowej oraz po jej zakończeniu niemieccy katolicy z terenu diecezji gdańskiej uszli z jej obszarów lub zostali deportowani i przez to rozproszyli się na terenie Niemiec, rozciągnięta została nad nimi – także ze względów politycznych – odrębna opieka duszpasterska, którą sprawował od końca 1956 r. wypuszczony z polskiego więzienia biskup gdański Carl Maria Splett. Jego śmierć w marcu 1964 r. rozwiązała patową dotąd sytuację unormowania stosunków kościelnych w Gdańsku po II wojnie światowej. Papież Paweł VI niemal natychmiast, bo już 9 marca mianował ks. dr. Edmunda Nowickiego biskupem gdańskim. Ale aby uspokoić nastroje środowisk niemieckich, papież ustanowił też wkrótce – 21 marca 1964 r. – ks. dr. Antoniego Behrendta wizytatorem apostolskim dla niemieckich katolików pochodzących z Gdańska, a po wojnie osiadłych w Republice Federalnej Niemiec oraz nadał mu godność protonotariusza apostolskiego.
      Ks. dr Antoni Behrendt przyszedł na świat w 1896 r. w wielodzietnej rodzinie kosznajderskiej. Kształcił się w pelplińskim progimnazjum Collegium Marianum, a maturę zdał w 1917 r. w gimnazjum chojnickim. Studiował w Würzburgu, Rzymie i Innsbrucku, gdzie w 1923 r. otrzymał święcenia kapłańskie. Uzyskał też stopień naukowy doktora filozofii. Po ukończeniu studiów zasilił szeregi duchowieństwa diecezji gdańskiej.   

      Po inwazji Niemiec na Polskę, w październiku 1939 r. biskup Splett powierzył mu misję poinformowania biskupa Heinricha Wienkena – delegata episkopatu niemieckiego do spraw kontaktów z rządem III Rzeszy, o wymordowaniu duchownych – członków kapituły chełmińskiej, profesorów Seminarium Duchownego w Pelplinie i tragicznej sytuacji w diecezji chełmińskiej, wywołanej eksterminacyjną polityką okupanta hitlerowskiego, która objęła m.in. księży katolickich. Wyjazd ks. dr. Behrendta do Berlina nie umknął uwadze tajnej policji państwowej gestapo, której przedstawiciele wezwali go na trzygodzinne przesłuchanie, grożąc wysłaniem do obozu koncentracyjnego w Dachau za utrzymywanie kontaktów z obcymi siłami podczas wojny. Ks. dr Behrendt uniknął aresztowania prawdopodobnie ze względu na osobę nuncjusza papieskiego, z którym władze hitlerowskie wciąż jeszcze się liczyły. 

      W latach 1939-45 ks. dr Behrendt był praktycznie prawą ręką biskupa Spletta: zastępował go podczas jego nieobecności w Oliwie – pełnił więc de facto funkcję wikariusza generalnego – wszedł do kolegium konsultorów, wspierającego biskupa radą w ważniejszych sprawach związanych z zarządzaniem diecezją, uzyskał nominację na egzaminatora prosynodalnego, w obliczu zbliżającego się frontu otrzymał specjalne prerogatywy. Po wojnie został aresztowany, ale podczas śledztwa okazało się, że w czasie okupacji przechowywał polską bibliotekę oraz chorągwie kościelne z polskimi napisami, wspierał też księży-Polaków prześladowanych przez Niemców. Długoletnia gospodyni biskupa Spletta – Polka Jadwiga Kop-Ostrowska zeznała nawet – podczas przesłuchania prowadzonego przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa, że ks. dr Behrendt był Polakiem. Z tych powodów zwolniono go z aresztu, zmuszając do opuszczenia Gdańska. Przez pewien czas przebywał w rodzinnej wsi – Małej Cerkwicy, ale i stamtąd został wygnany  wraz z 85-letnią matką do Niemiec.
      Ks. dr Antoni Behrendt – jako wizytator apostolski – na mocy papieskiego aktu mianowania, pełnił funkcję ordynariusza wobec gdańskich katolików niemieckich, podlegali mu gdańscy księża, studenci teologii i osoby świeckie – jak biskupowi. Podczas swej posługi – jak pisano w Niemczech – był pielgrzymem wśród pielgrzymów, dobrym pasterzem szukającym swego rozproszonego stada, aby powieść go do życia wiecznego. Zmarł w 1968 r.
      Szereg wysokich godności kościelnych piastował ks. Jakub Franciszek Sztoltman. Jak sam podawał, był kanonikiem kapituł katedralnych: chełmskiej i włocławskiej, kanonikiem kapituły kolegiackiej w Łowiczu, prepozytem kapituły kolegiackiej w Kurzelowie, kustoszem kapituły kolegiackiej w Kruszwicy i zarazem audytorem oraz oficjałem kurii biskupiej inflanckiej i piltyńskiej. Ks. Sztoltman przyszedł na świat w 1718 r. w Ciechocinie.  Ochrzczony został w kościele parafialnym w Ostrowitem, którego patron – św. Jakub – był mu patronem przez całe życie poprzez nadane imię. Zdobył staranne wykształcenie, uzyskując stopień naukowy doktora teologii oraz praw obojga. 

      W 1760 r. biskup inflancki Antoni Kazimierz Ostrowski powierzył mu przeprowadzenie wizytacji diecezji: inflanckiej i kurlandzkiej, ponieważ ks. Sztoltman de facto zarządzał tymi jednostkami organizacji kościelnej w zastępstwie nieobecnego ordynariusza. Wizytację przeprowadził w 1761 r. Zachowane do dziś akta wizytacyjne posiadają nieocenioną wartość, przede wszystkim jako wszechstronne źródło historyczne, służące potomnym do rekonstrukcji relacji kościelnych, wyznaniowych, ludnościowych oraz informujące m.in. o bractwach kościelnych, szkołach parafialnych, przytułkach czy architekturze sakralnej.  

      Dalsze koleje jego życia zawiodły go do diecezji warmińskiej. Biskup warmiński Adam Stanisław Grabowski powołał go na urząd wikariusza generalnego. Kanonikiem warmińskim został w 1763 r. Ks. Sztoltman zmarł w 1766 r. w Lidzbarku Warmińskim. Dwa dni wcześniej sporządził testament, w którym zapisał m.in. 3 tys. florenów w formie fundacji na kościół parafialny w Ostrowitem, w którym został ochrzczony. Odsetki od wspomnianej fundacji, przeliczonej później na sumę 400 talarów, pomnażały przez półtora wieku dochody ostrowickiej kasy parafialnej, aż trudne czasy I wojny światowej zupełnie zdewaluowały ten hojny zapis.

      Godność infułata osiągnął ks. Andrzej Mulzow, pochodzący ze Sławęcina, gdzie urodził się w 1777 r. Swoją drogę kształcenia zakończył na uniwersytecie w Halle, uzyskawszy tam  stopień naukowy doktora teologii i praw obojga. W 1801 r. został wyświęcony na kapłana.

      Kolejne kroki w służbie kościelnej zawiodły go w 1826 r. do konsystorza piotrkowskiego, gdzie uzyskał nominację na sędziego surogata, czyli zastępcę oficjała. Funkcję oficjała uzyskał w 1847 r. Wzorowe wykonywanie obowiązków przez ks. dr. Mulzowa zaowocowało nadaniem kolejnych godności kościelnych. Władza diecezjalna mianowała go kanonikiem honorowym kaliskim, w 1839 r. awansował na prepozyta łaskiego i infułata, w 1845 r. biskup kaliski Walenty Tomaszewski ustanowił go prałatem scholastykiem kapituły włocławskiej. Wkrótce ks. biskup podniósł go do godności prałata archidiakona w kapitule, wyjednując mu w Stolicy Apostolskiej tytuł protonotariusza. Ks. dr Andrzej Mulzow zmarł w 1855 r. w Łasku.  
      W 1904 r. do Zakonu Cystersów Ściślejszej Obserwancji, czyli trapistów, wstąpił Jan Klinski ze Sławęcina, przyjmując imię zakonne Vitalis. Zakon ten uchodził za najsurowszy w kościele katolickim. Mnisi wstawali o godzinie 2. nad ranem, spali na wypchanych słomą materacach o grubości czterech palców, nie jadali mięsa, nawet jajek, w obrębie klasztoru porozumiewali się ze sobą za pomocą umownego systemu znaków.
      Ojciec Vitalis od 1915 r. pełnił funkcję przeora klasztoru w Achel na pograniczu holendersko-belgijskim, a od 1920 r. był opatem. Z funkcji zrezygnował w 1927 r. i przeniósł się do Stanów Zjednoczonych, do klasztoru trapistów w Gethsemani. Tam przez wiele lat był spowiednikiem Tomasza Mertona – jednego z najsłynniejszych trapistów, poety i pisarza religijnego o światowej renomie. O tym, jak ważną rolę pełnił spowiednik w życiu osoby konsekrowanej, możemy dowiedzieć się na przykład z „Dzienniczka” św. siostry Faustyny. Tomasz Merton poświęcił swemu spowiednikowi rodem ze Sławęcina odrębne wspomnienie. Może uda się je wydać drukiem w języku polskim?
* * *
      W jednej z przypowieści ewangelicznych bogaty młodzieniec pytał Jezusa co ma czynić, aby osiągnąć życie wieczne. Dodał też, że przestrzegał przykazań od swojej młodości. Na to rzekł mu Jezus: „Idź, sprzedaj wszystko co masz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie”. Wtedy spochmurniał pytający i odszedł zasmucony, gdyż miał wiele posiadłości. Przytoczone słowa Jezusa widnieją wyryte na nagrobku ks. Jerzego Niwarda Muzolfa, pochowanego na cmentarzu we Wągrowcu w województwie wielkopolskim.

      Niezwykły człowiek tam spoczywający, który zapisał się złotymi zgłoskami w dziejach Kościoła, urodził się w Sławęcinie w parafii lichnowskiej w 1795 r. Poświęcił się życiu zakonnemu w klasztorze cystersów w Wągrowcu. W 1818 r. otrzymał święcenia kapłańskie. Do 1835 r. przebywał we wspomnianym klasztorze, a po jego zamknięciu przez władze pruskie objął urząd prokuratora w seminarium duchownym w Poznaniu. Wrócił następnie do Wągrowca, by zarządzać parafią poklasztorną. Nie dbał o zaszczyty, odmówił ofiarowywanej mu godności kanonika metropolitalnego, przyjął jedynie tytuł kanonika kolegiaty kruszwickiej. 

      Zasłynął ks. Musolff swoimi poczynaniami na niwie dobroczynnej. Już w 1848 r. zbudował własnym kosztem szpital w Wągrowcu, chcąc przyjść z pomocą miastu nękanemu epidemią cholery. Istniał on do 1875 r. Jednak główną uwagę skierował ks. Musolff na smutny los dzieci-sierot, pozostających bez jakiejkolwiek opieki dorosłych. Od 1852 r. zaczął czynić starania o utworzenie placówki zapewniającej namiastkę domu rodzinnego najmłodszym i pokrzywdzonym przez los. Przeznaczył na ten cel 12 tys. talarów i dodatkowo 1 tys. na jej wyposażenie. Po wielu trudach i staraniach jego zbożne dzieło się urzeczywistniło: Dom Sierot im. św. Jerzego, patrona fundatora, został otwarty 1 października 1859 r.
      Z chwilą podjęcia decyzji o utworzeniu w Wągrowcu gimnazjum katolickiego, ks. Musolff postanowił ufundować przy szkole alumnat dla ubogich uczniów, pragnących sposobić się do stanu duchownego. Na konto nowej fundacji wpłacił 12 623 i pół talara. Wypłacane stypendia wspomogły naukę wielu uczniów wągrowieckiego gimnazjum.

      Ks. Musolff był niezwykle ceniony przez zwierzchników kościelnych, polskich działaczy politycznych i społecznych, nawet przez władze pruskie. Zmarł 10 października 1872 r. Na jego pogrzebie pojawiły się rzesze pobożnego ludu. 
      Pięknym nawiązaniem do miłosiernych poczynań cystersa rodem ze Sławęcina jest działalność Stowarzyszenia im. ks. Jerzego Niwarda Musolffa, założonego w 2000 r. przy parafii pw. św. Wojciecha w Wągrowcu. Stowarzyszenie jest w prostej linii kontynuatorem idei swojego patrona. Jego celami statutowymi są m.in.: działalność dobroczynna, ochrona zdrowia i pomoc społeczna osobom fizycznym znajdującym się w trudnej sytuacji bez względu na wyznanie i światopogląd, opieka hospicyjna nad chorymi w terminalnej fazie choroby, niesienie pomocy i opieki ludziom chorym, samotnym, bezdomnym i w podeszłym wieku, opieka nad osobami bezdomnymi i niezaradnymi życiowo. Stowarzyszenie prowadzi hospicjum stacjonarne Miłosiernego Samarytanina w Wągrowcu, hospicja domowe na terenie powiatów: wągrowieckiego, obornickiego i chodzieskiego, noclegownię i jadłodajnię w Wągrowcu. Stała troska o byt i warunki funkcjonowania hospicjum jest przedmiotem uwagi ludzi różnych profesji, działających w Stowarzyszeniu. Łączy ich wielkie zrozumienie dla idei opieki paliatywnej. Drogę działania wskazuje im na co dzień świątobliwy patron – ks. Jerzy Niward Musolff – ten, który sprzedał wszystko co miał i rozdał ubogim.

      Księża wywodzący się z Kosznajderii chętnie przeznaczali spore sumy pieniężne na cele dobroczynne. Przyczynili się do powstania w 1852 r. szpitala Najświętszej Maryi Panny w Gdańsku, na który też łożyli w następnych latach środki finansowe z przeznaczeniem na wolne łóżka dla ubogich chorych lub na sieroty w działającym przy szpitalu ośrodku.         

      Dzięki staraniom m.in. duchownego kosznajderskiego ks. Augusta Behrendta doszło do otwarcia w 1867 r. w Chojnicach Zakładu św. Boromeusza – placówki wychowawczej dla dzieci i dziewcząt. Znaczne sumy na działalność zakładu przeznaczyli księża August, Jan i Piotr Nelke oraz Andrzej Rink. 

      Przedmiotem troski duchownych z Kosznajderii było biskupie progimnazjum Collegium Marianum w Pelplinie. Dzięki zapisywanym szkole legatom pieniężnym mogła się kształcić większa ilość dzieci z niezamożnych rodzin. Pośród ofiarodawców należy wymienić księży Franciszka Bonina (1305 talarów), Jana Szwemińskiego (6007 marek), Jana Nelke (12 400 marek) czy Józefa Lomnitza (2008 marek). 

* * *
      Nie zabrakło duchownych rodem z Kosznajderii w dziele krzewienia nauk humanistycznych, przede wszystkim w zakresie historii Kościoła, edycji źródeł, etnologii oraz nauk przyrodniczych. Poważnym dorobkiem naukowym, wyrażającym się 162 pracami, może pochwalić się ks. Alfons Schletz – duszpasterz, wychowawca, wykładowca, historyk swojego zgromadzenia – misjonarzy św. Wincentego a Paulo, ale przede wszystkim założyciel i wieloletni redaktor półrocznika „Nasza Przeszłość” – czasopisma poświęconego studiom z dziejów Kościoła oraz kultury katolickiej w Polsce. 

      Ks. Alfons Schletz urodził w 1911 r. tu w Ostrowitem w mieszanej polsko-niemieckiej rodzinie. Ojciec nosił właściwie nazwisko Śledź. Jego syn wyrastał w środowisku dwóch kultur i dwóch języków. Jeszcze przed wojną studiował historię Kościoła na uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. Zapisał się na trwałe w annałach polskiej nauki kościelno-historycznej. Stworzony przez niego półrocznik „Nasza Przeszłość” zawierał różnej objętości artykuły, teksty drobne, edycje źródeł, recenzje i omówienia. Oprócz tomów „zwykłych’ ukazywały się tomy specjalne, poświęcone diecezjom, zakonom, zasłużonym ludziom kościoła. Tylko w pierwszych stu tomach ukazały się 1274 publikacje 623 autorów. Prymas Tysiąclecia kardynał Wyszyński pisał do ks. Schletza tymi słowy: „Urosłeś w dziejach Kościoła w Polsce przez tę długoletnią, cierpliwą pracę…”. Ks. Schletz od 1981 roku nie żyje, ale jego chlubne dzieło trwa nadal. Właśnie ukazał się 130 tom „Naszej Przeszłości”.  

      O życiu i działalności ks. dr. Pawła Panskego dyskutowaliśmy pięć lat temu na konferencji, która odbyła się w jego rodzinnym Granowie z okazji odsłonięcia tam pamiątkowej tablicy jemu poświęconej. Ks. Panske zasiada w panteonie najwybitniejszych historyków pomorskich. Jego zasługą jest publikacja wizytacji archidiakonatu kamieńskiego, dokumentów krzyżackich z terenu komturstwa tucholskiego, dokumentów dotyczących komturstwa i starostwa człuchowskiego oraz szeregu innych, cennych prac. 
      Niepodważalną zasługą ks. dr. Józefa Rinka, pochodzącego z Moszczenicy, było ocalenie dla potomnych przebogatej przeszłości i kultury ludowej Kosznajderii. Gdyby nie żmudna praca badawcza i dokumentacyjna ks. Rinka, mieszcząca się w trzydziestotomowej serii wydawniczej „Koschneiderbücher”, dziś nie mielibyśmy praktycznie żadnych wiadomości o Kosznajderii – krainie, która po 1945 r. zaginęła – jak to ktoś powiedział, niczym mityczna Atlantyda.     
      Uwielbienie przyrody cechowało brata Athimusa ze Zgromadzenia Braci Szkół Chrześcijańskich. Ten urodzony w 1836 r. w Dąbrówce, a wychowywany w Sławęcinie zakonnik, podobnie jak ks. Musolff, postanowił porzucić bogactwa tego świata – przysługiwał mu bowiem znaczny spadek po zmarłej matce – i wybrać drogę duchową. Wcześniej jednak wymógł na ojcu przyrzeczenie, że przypadająca mu część spadku zostanie obrócona na szlachetny cel. Tak się też stało: ojciec przeznaczył nabytą przez siebie nieruchomość w Chojnicach na potrzeby Zakładu św. Boromeusza – placówki zajmującej się wychowaniem młodego pokolenia w duchu katolickim. 

      Osiadłszy w Belgii, z powodu szerzącego się w Prusach kulturkampfu, brat Athimus – oprócz pracy pedagogicznej – zajął się obserwacjami ornitologicznymi, przesyłał m.in. raporty o przelotach ptaków do towarzystw naukowych. Gdy Zgromadzenie otworzyło w 1898 r. swoją nową placówkę w Grand Halleux w Belgii, nastąpił kolejny owocny okres w życiu brata Athimusa. Jego dziełem było utworzenie tam muzeum przyrodniczego, dla którego niestrudzenie kompletował niezliczone eksponaty. Prowadził badania przyrodnicze, utrzymywał kontakty z konfratrami pracującymi w egzotycznych krajach, korespondował z największymi europejskimi autorytetami przyrodniczymi. Efekty swoich badań nad gąsienicznikami opublikował drukiem. Na jego cześć znany entomolog niemiecki Joseph Kriechbaumer określił jeden z okazów gąsienicznika łacińską nazwą Ctenopelma Athimi.  
      Brata Athimusa przez całe życie cechowała nabożna cześć do Najświętszej Marii Panny, która wzmogła się szczególnie w ostatnich latach jego ziemskiego bytowania. W swoim pokoiku zakonnym miał obraz z jej wizerunkiem, który – jak przystało na miłośnika przyrody – przystrajał zebranymi polnymi kwiatami. Wierzył gorąco, że właśnie Najświętsza Panna zabierze go kiedyś na drugi brzeg, w jedno z jej świąt. Jego marzenie miało się spełnić. W dniu 8 września 1923 r. – w dzień Narodzenia Najświętszej Marii Panny – jak zwykle zebrał kwiaty dla przyozdobienia swojego ołtarzyka, a po kolacji powiedział do jednego z konfratrów: „Dzisiaj bardzo dużo się modliłem do Najświętszej Panny, tej nocy na pewno ona po mnie przyjdzie”. Były to prorocze i jak się okazało – ostatnie jego słowa na tym ziemskim padole: następnego dnia znaleziono go martwego. Doczesne szczątki brata Athimusa spoczęły na leśnym cmentarzyku braci szkolnych w Maria Tann w Niemczech.  

* * *
      Od początków historii Kościoła męczeństwo pozostawało wzorem męstwa i świętości oraz najdoskonalszym naśladowaniem Chrystusa. Kościół chełmiński doświadczył takiego męczeństwa w pierwszych miesiącach II wojny światowej, kiedy z rąk niemieckiego najeźdźcy zginął kwiat duchowieństwa w liczbie 215 osób, dalszych 76 księży zmarło w niemieckich obozach. Los polskich duchownych podzielili niektórzy księża narodowości niemieckiej. Pięknym przykładem solidarności z polskimi konfratrami była decyzja kanclerza Kurii Biskupiej ks. Waltera Schütta. Jako Niemiec mógł być wolny, ale postanowił dobrowolnie dzielić los aresztowanych księży pelplińskich. Został zamordowany wraz z nimi na terenie koszar w Tczewie.  

      Pierwszą kosznajderską ofiarą terroru wobec duchownych diecezji chełmińskiej został wikariusz tczewski ks. Jan Schwanitz. W dniu 9 października 1939 r. został rozstrzelany przez swoich ziomków w tczewskich koszarach. Ks. Jan Feliks Schwanitz urodził się w Dabrówce, maturę zdobył w Państwowym Gimnazjum Klasycznym w Chojnicach, wstąpił do seminarium pelplińskiego, które ukończył wyświęceniem na kapłana w 1927 r. Posługę wikariuszowską pełnił w Byszwałdzie, Kazanicach i Tczewie, gdzie sprawował funkcję duszpasterza wiernych narodowości niemieckiej. Angażował się w prace tczewskiego oddziału „Związku Katolików Niemieckich”, wspierał lokalny tygodnik dla niemieckich katolików „Stimme der Heimat”.

      Jego aktywna praca na rzecz mniejszości niemieckiej nie ochroniła go przed ziomkami spod znaku swastyki. W 25. rocznicę zbrodni, polscy parafianie z Tczewa ufundowali swoim zmarłym kapłanom – proboszczowi ks. Aleksandrowi Kupczyńskiemu i jego wikariuszowi ks. Janowi Schwanitzowi tablicę pamiątkową umieszczoną w kościele parafialnym pw. Podwyższenia Krzyża Świętego.  
      Los ks. Schwanitza podzielił podzielił inny kapłan pochodzący z Kosznajderii – ks. Józef Kuchenbecker – proboszcz w Bobowie od 1916 r. Ks. Kuchenbecker urodził się w 1881 r. w Lichnowach. Jak pisał biograf pomorskiego duchowieństwa ks. Henryk Mross: „Pochodzenia niemieckiego, nie germanizował parafii, lecz był lojalnym obywatelem Polski, czego nie mogli mu wybaczyć niemieccy nacjonaliści.” Gdy we wrześniu 1939 r. Bobowo zostało zajęte przez Niemców, sprzeciwił się wygłaszaniu kazań w języku niemieckim, odmówił też pogrzebu kilku volksdeutschom rzekomo zamordowanym przez Polaków. Taka postawa nie mogła spotkać się z akceptacją jego rodaków, którzy aresztowali go w nocy z 13 na 14 października 1939 r. Z zachowanej relacji naocznego świadka wiadomo, jak wzięto ks. Kuchenbeckera na przesłuchanie. Początkowo zza drzwi było słychać, jak wezwany kapłan podniesionym głosem ostro gromi swoich niemieckich rodaków. Ale to byli już inni Niemcy. Po chwili za drzwiami słychać było rzężenie i jęki: „Wreszcie otwierają się drzwi. Wychodzi ks. Kuchenbecker, lecz jakżeż zmieniony. Na czole wycięto mu nożem swastykę. Krew spływa mu obficie po oczach i wargach, plami ubranie. Ponieważ rąk z powodu zmasakrowania unieść nie może, by zetrzeć krew z oczu, posuwa się jakby omackiem ku naszemu szeregowi i dmucha, aby usunąć krew, zalewającą mu strumykami oczy i twarz.” Ks. Kuchenbecker został zamordowany w Lesie Szpęgawskim 16 października 1939 r.  

      Kilka tygodni po śmierci ks. Kuchenbeckera, ponoć sam minister spraw zagranicznych III Rzeszy Joachim von Ribbentrop zarządził poszukiwania jego osoby, chcąc mianować go „mężem zaufania” i powierzyć poważną funkcję w aparacie administracyjnym. „Szukać go będą zbiry, przesłuchiwać będą zbirów, aż wreszcie któryś się przyzna, że ów „mąż zaufania” III Rzeszy (…) leży (…) we wspólnej mogile (…) pod Starogardem.” 

      Wraz z ks. Kuchenbeckerem został aresztowany kolejny kosznajderski kapłan ks. Kazimierz Schliep – wikariusz z Lubichowa, urodzony w 1910 r. w Dużej Cerkwicy. Odznaczał się talentem pisarskim. Jeszcze jako alumn seminarium pelplińskiego ogłosił drukiem w języku niemieckim artykuł poświęcony homiletyce i praktycznemu kaznodziejstwu, a także opisał – w trzech częściach – jeden dzień z życia kleryka. Aresztowano go, podobnie jak innych kapłanów z okolic Starogardu Gdańskiego, w nocy z 13 na 14 października 1939 r. Torturowany na przesłuchaniu, zginął w Lesie Szpęgawskim, podobnie jak ks. Kuchenbecker.
* * *
      Ostatnim bodajże żyjącym kapłanem pochodzącym z terenu historycznej Kosznajderii jest urodzony w 1928 r. ks. dr Kazimierz Myszkowski – prałat honorowy Jego Świątobliwości i kanonik senior Kapituły Katedralnej Pelplińskiej. Kapłan ten zasłynął swoją działalnością na rzecz upowszechnienia kultu maryjnego, gdyż od 1967 r. był proboszczem i zarazem opiekunem sanktuarium Matki Bożej w Piasecznie. Przeprowadził wiele prac budowlanych, konserwacyjnych i remontowych, propagował sanktuarium w opracowanych przez siebie publikacjach. W 2014 r. otrzymał tytuł Zasłużonego dla Ziemi Gniewskiej. 
* * *
      Na koniec jeszcze dwa przykłady działań księży rodem z Kosznajderii – w dziedzinach luźniej powiązanych z życiem Kościoła. Ks. Piotr Gatz, urodzony w 1789 r. w Ostrowitem, będąc proboszczem w Ogorzelinach, prowadził prekursorskie działania w dziedzinie nawożenia gruntu. Z braku fachowej literatury, eksperymentował z różnymi rodzajami nawozów naturalnych, mieszając je z marglem. Podzielił się swoimi doświadczeniami, publikując w 1835 r. artykuł na temat sposobów nawożenia w lokalnym czasopiśmie urzędowym, tzw. kreisblacie.    
      Natomiast administrator parafii w Niedamowie, ks. Jan Bünger, urodzony w 1811 r. w Ciechocinie, posłużył się autorytetem Kościoła w zgoła innej dziedzinie. W II połowie XIX wieku pośród ludności wciąż występowała wstydliwa przypadłość w postaci kołtuna, czyli skłębionych włosów na głowie. Noszący kołtun bardzo się bali jego obcięcia, gdyż krążył zabobon, że czynność ta prowadzi do niechybnej śmierci. Ks. Bünger znalazł na to sposób. Otóż obcinał on kołtuny w kościele przed głównym ołtarzem, polecając nieszczęśnika opiece Boskiej, uzdrawiając go nie tylko fizycznie, ale i pod względem duchowym. Gdy ks. Bünger zmarł, jego następca rozpoczął urzędowanie od sprzątania kościoła i znalazł za bocznym ołtarzem kilka worków z obciętymi kołtunami. Zostały one pogrzebane na cmentarzu parafialnym.   
* * *
      W tym krótkim z konieczności wystąpieniu przewinęło się jedynie wybrane grono duchowieństwa diecezjalnego i zakonnego rodem z Kosznajderii. Blisko setka pozostałych osób, z równie wielką ofiarnością pracowała na rzecz Kościoła, przeważnie w parafiach, w bezpośrednim kontakcie z wiernymi głównie narodowości polskiej, gdyż właśnie ludność polska stanowiła większość pośród wiernych Kościoła katolickiego na terenie historycznej diecezji chełmińskiej w dobie zaborów. Jakże to piękne, że gdzieniegdzie się o nich pamięta – nawet po latach. Pozwolę sobie zakończyć moje wystąpienie cytatem z płyty nagrobnej ks. kosznajderskiego Karola Latzke z cmentarza w Kokoszkowach: „Narodowości niemieckiej (…) współczuł z ludem polskim, był jego doradcą i opiekunem – parafianie 2004 rok”. 
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